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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
 Dla mojej mamy, 
 której bezwarunkowa miłość,
 wsparcie itroska od momentu 
 kiedy się urodziłam aż do dzisiaj,
 wiele razy pozwoliły mi 
 spełniać marzenia.
 
 
 
Czy masz czasami wrażenie, 
 że twoim przeznaczeniem jest gra?
 Tylko wmarzeniach...
 
Przedmowa
Gdybym wtedy wiedziała to, co wiem teraz, czy postąpiłabym inaczej?
 Nie wiem, dlaczego ani wjaki sposób moje życie zmieniło się tak bardzo, tak szybko, choć wydaje się płynąć, jakby nie zaszła wnim żadna zmiana.
 Wszystko zaczęło się pewnego weekendu, kiedy to wydarzyło się coś, co zperspektywy czasu być może nie powinno się było wydarzyć. Jednak głęboko wsercu noszę niewyraźne, acz uporczywe poczucie, że właśnie tak miało być...
 Jestem wśrodku psychologicznego iseksualnego tornado, które pojawiło się bez żadnej zapowiedzi, bez ostrzeżenia – amoże po prostu przegapiłam znaki? Wkażdym razie, co się stało, to się nie odstanie ibędzie, co ma być. Nie wiem tylko, jak skończy się ta życiowa podróż. Iczy ją wogóle przeżyję.
 
Część I
Żadna normalna praca wykonywana przez mężczyznę nie jest ani tak trudna, ani tak odpowiedzialna jak praca kobiety wychowującej małe dzieci, ponieważ stawiane są jej wymagania nie tylko przez cały dzień, ale też przez całą noc.
 Theodore Roosevelt
 Zanim wyjdę, upewniam się, że załatwiłam wszystko.
 Plecaki dzieci spakowane.
 Dodatkowe jedzenie przygotowane.
 Sprzęt kempingowy sprawdzony.
 Jordan iElizabeth, wtowarzystwie taty iojców innych dzieci, wybierają się na swoją pierwszą tygodniową wyprawę do dzikiego świata natury. Matki uważają, że to świetny pomysł, choć wszystkie wiedzą, iż będą za nimi tęsknić już od pierwszej nocy.
 Kiedy wydawało się, że zpowodu braku funduszy ipoparcia dla Fundacji Natury Tasmanii wyprawę trzeba będzie odwołać – dzieciaki chodziły załamane. Na szczęście wostatniej chwili pojawił się sponsor wpostaci programu „Ojcowie dla dzieci” iekspedycja się odbędzie.
 Maluchy są bardzo podekscytowane, amój mąż, Robert, zaangażowany ipodniecony bardziej niż przez ostatnie lata naszego małżeństwa. Pewnie chodzi omęską chęć odkrywania, atajemniczość mylącego tropy wilka tasmańskiego jest do tego celu świetna. Amoże cieszy się, że będzie daleko ode mnie? Tak czy inaczej, on idzieciaki nie mogą się już doczekać początku wielkiej przygody, przemierzania zachodniego wybrzeża dzikiej Tasmanii itropienia tajemniczego zwierza. Wnocy przed podróżą nie zmrużyli oka.
 Nieobecność dzieci postanowiłam wykorzystać na dokończenie serii wykładów – odkładałam to przez ostatnich kilka miesięcy, czekając na „właściwy moment”. Itaki właśnie nadszedł, więc lecę do Sydney, Brisbane, Perth iMelbourne, żeby podzielić się moimi ostatnimi odkryciami zdoktorantami, pracownikami naukowymi iinnymi ekspertami wmojej dziedzinie.
 Muszę wziąć się wgarść iprzygotować do pierwszego wykładu, który mam dziś po południu wSydney. Wmyślach odznaczam kolejne pozycje na liście – notatki, slajdy, tematy do dyskusji, zadania na warsztaty, laptop, komórka, OK. Ciągle fascynują mnie badania, które prowadzę: „Stymulacja wizualna ijej wpływ na rozwój percepcji”. Nawet wtej chwili mój umysł pogrąża się wpracy, zastanawiając się nad jakimś nowym prowokacyjnym zadaniem na wykłady. Inagle... wmoim brzuchu odzywają się motyle. Czuję się tak słabo, że muszę się oprzeć oblat kuchenny. Dziwne, bo normalnie nigdy się nie denerwuję przed wygłoszeniem wykładu, wręcz przeciwnie, bardzo to lubię. Wyzwanie, jakim jest zaangażowanie umysłów do walki ze sobą wposzukiwaniu głębszej wiedzy, nowego punktu widzenia, jest dla mnie wspaniałe. Skąd więc to uczucie nerwowości?
 Zatrzymuję się na chwilę, by znaleźć jego źródło. Niektórzy uznają może takie zachowanie za dziwne, ale mnie zawsze intrygowały przyczyny różnych stanów emocjonalnych. Uczucie, jakiego wtej chwili doznaję, jest bardziej intensywne niż zwykle iz pewnością nie zostało spowodowane przez wykład. Amoże to brak bliskości rodziny? Ale przecież już wcześniej wyjeżdżałam. Zmieniam więc sposób myślenia, włączam do rozważań resztę weekendu i... nagle mój żołądek znowu podskakuje. Ku własnemu zdziwieniu głęboko wzdycham na myśl ospotkaniu zdoktorem Jeremym Quinnem wInterContinentalu.
 Jeremy to mój kumpel zuniwerku, najlepszy przyjaciel, facet, który otworzył moje oczy imoje ciało na świat wsposób, októrym nawet nie marzyłam. Znał mnie na wylot, łączyły nas wspaniałe doświadczenia. Dziś aż trudno mi uwierzyć, że po wszystkich naszych studenckich wygłupach Jeremy stał się wybitnym naukowcem na polu badań medycznych, cieszącym się ogromnym szacunkiem wcałej Australazji – nie mogę powiedzieć na świecie, bo to wkońcu tylko Jeremy. Właśnie wrócił zUniwersytetu Harvarda, gdzie wraz zzasłużonym emerytowanym profesorem E. Applegate’em prezentował przełomowe badania.
 Zawsze miał talent do przełamywania stereotypów iwalki zkonwencjonalną mądrością. Ciągle szukał nowych rozwiązań dla najtrudniejszych problemów medycznych, nowych źródeł leków. Brał udział wodkryciach medycznych, które dzisiaj Zachód uważa za oczywiste. Przeczytałam wgazecie, że spotykał się zsamą Melindą iBillem Gatesami wzwiązku zbadaniami, jakie prowadzi zprofesorem Applegate’em wNowym Jorku. Wydaje się, że jego towarzystwem są teraz osoby, które trzęsą światem. Jak się zastanowię, to zawsze miał odpowiedni potencjał ideterminację, żeby być mistrzem wswojej dziedzinie. Niesamowite, ile osiągnął wciągu swojego niespełna czterdziestoletniego życia. To ogromnie uzdolniona jednostka, intelektualnie iemocjonalnie. Ludzie uwielbiają jego towarzystwo.
 Tak, Jeremy zrobił wielką karierę. Ale jego życie wypełnia praca, amoja kariera musi się dostosować do życia rodzinnego, zwłaszcza do dzieci. Jeremy był tak bardzo zmotywowany izaangażowany wbadania medyczne, że nie miał czasu założyć rodziny ani znaleźć kogoś, zkim mógłby dzielić życie. Aprzynajmniej ja onikim takim nie wiem. Choć kobiety zawsze się nim interesowały, jest jak George Clooney świata medycznego.
 Już wiem, że to przez niego mój żołądek podskakuje, co jest raczej śmieszne wmoim wieku. Uśmiecham się do siebie, bo bawi mnie, że potrafię jeszcze reagować jak nastolatka. Na myśl ospotkaniu znim czuję podniecenie ilekkie zdenerwowanie – dawno go nie widziałam. Wspomnienia zczasów uniwersyteckich ciągle są żywe iprześladują mnie zawsze, gdy jestem wzmysłowym nastroju, szczególnie wcześnie rano...
 „Co się ze mną dzieje? Spóźnię się na samolot, jeśli natychmiast nie ruszę tyłka!”, karcę się wmyślach.
 – Dzieciaki! Gdzie jesteście? Muszę was wyściskać, zanim wyjdę! Nie będziemy się widzieć przez całe dziesięć dni! – przytulam maluchy, mówię, że je kocham nad życie iżyczę im wspaniałych przygód na Dzikim Zachodzie, wytropienia tajemniczego wilka. Na pewno czeka tylko na to, by odkryła go grupa brzdąców wwieku szkolnym! Ale dzieciaki tryskają optymizmem isą ogromnie podekscytowane.
 – Uważajcie na siebie izawsze słuchajcie przewodnika – przestrzegam. – Już się nie mogę doczekać waszych opowieści po powrocie – rzucam na pożegnanie.
 Klakson oznajmia, że moja taksówka już przyjechała. Ostatni raz sprawdzam, czy zabrałam wszystkie niezbędne rzeczy. Cieszę się, że motyle wbrzuchu się uspokoiły. Ledwie dotykam ustami policzka męża iproszę, by troszczył się odzieci izapewnił im bezpieczeństwo. „Kiedy nasz związek stał się taki plastikowy?”, zastanawiam się przez chwilę. Za dużo mam teraz na głowie, żeby otym myśleć, więc szybko się żegnam. Mąż wkłada moją torbę do samochodu, aja macham iposyłam dzieciakom buziaki zokna taksówki, która wiezie mnie na lotnisko.
 * * *
 „Skup się, skup się!”, powtarzam sobie wmyślach, na próżno. Mój umysł jest dzisiaj całkiem roztargniony. To mu się nigdy nie zdarza. Słyszę głos kapitana, który mówi odobrych warunkach pogodowych iszybkim locie, nie przewiduje opóźnienia. Stewardesy przypominają mi, żebym zapięła pasy ipodniosła stolik na czas startu. „Przecież wiem, do cholery!” Moja irytacja zaskakuje mnie. Jednak posłusznie wykonuję polecenie. Niechętnie odkładam notatki ina chwilę zamykam oczy. Samolot powoli kieruje się wstronę pasa startowego. Czuję, jak moje piersi podnoszą się iopadają zkażdym oddechem. Pod powiekami pojawia się twarz Jeremy’ego, jego zuchwały uśmiech izamglone, zielone oczy bez dna... jego usta delikatnie całujące mój kark... jego palce lekko ściskające moje sutki... drażniące je... „Co ja robię!?”, siłą zatrzymuję myśli. To absurdalne. Zmuszam się do skupienia na teraźniejszości izauważam, że samolot szybuje już wpowietrzu, asygnał „zapiąć pasy” jest wyłączony. Oddycham zulgą. „Dobra, zajmij się teraz wykładem”, przywołuję się do porządku iwmawiam sobie, że jestem wystarczająco zdyscyplinowana, by nie pozwolić już sobie na marzenia na jawie.
 Sięgając po notatki, mówię sobie: „Kocham rodzinę ilubię swoją pracę, Prowadzę dom irobię karierę zawodową. Dobrze sobie radzę wżyciu. Na to, co mam, długo iciężko pracowałam. Pani doktor Alexandra Blake”. Działam na pograniczu świata biznesu inauki, mam wykształcenie biznesowe ipsychologiczne. To połączenie dobrze funkcjonuje pod względem finansowym... Dosyć już tych afirmacji... „Pomyśl wreszcie odzisiejszym wykładzie. Masz go wygłosić już za kilka godzin przed pięćsetosobową publicznością”. To dopiero przywołuje mój umysł do porządku. Zastanawiam się nad dodaniem kilku pytań, by pod koniec sesji otworzyć dyskusję izachęcić uczestników do myślenia. Podoba mi się ten pomysł, więc notuję:
 • Jak ważna jest percepcja wizualna dla naszego sposobu myślenia?
 • Jak bardzo polegamy na stymulacji wizualnej, interpretując świat?
 • Jakie zmysły, twoim zdaniem, wnajwiększym stopniu rekompensują brak percepcji wizualnej? Dlaczego? Wjaki sposób?
 Biorąc pod uwagę, że – według badań – zmysł wzroku odpowiada za ponad 90 procent komunikacji międzyludzkiej, postawienie takich pytań jest zasadne.
 Jestem już dużo spokojniejsza, praca pochłania mnie całkowicie. Lot przebiega bez zakłóceń ipunktualnie przybywam na Uniwersytet wSydney.
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Zaufaj, a bedziesz bfagac¢ o wiecej...
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